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Wznomienie procesu Soróśonomej ERZSMĄ 


4 Kraków, 11-go kwietnia. 
Po tygodniowej przerwie, spowodo- 
wanej chorobą jednego z przysięgłych, 
"Wznowiono dzisiaj proces Gorgonowej. 
Zainteresowanie procesem jakby nieco 
Osłabło, o ozem można wnioskować in. 
» Z mniejszej niż Zwykłe ilości publicz- 
ości na sali. Proces ma skończyć S.ę 
W piątek przyszłego tygodnia, o ile oczy- 
wiście nie zajdą nieprzewidziane okolicz- 
ności, 
Posiedzenie rozpoczęło się około go- 
dziny 9.30. Przewodniczący ogłosił po- 
Stanowienia trybunału, będące odpowie- 


„BREEZE A: czwarta u na słowie 


Sąd miał przystąpić do dalszego prze- 
Słuchowania znawców Iwowskich, docen- 
ta Dadleza 1 dr. Piro, okazało się jednak, 

€ dr, Piro nie przybył, Rozprawę na 
wien czas przerwano i wkrótce ją pod- 
to po zjawieniu się dr. Piro na sali są- 
owej, 

Obaj znawcy odpowiadali w dalszym 

agu na pytania prokuratorów i obroń- 
ców, dotyczące śladów krwi na dżaganie. 
ocent Dadlez powoływał się w swoich 
bowiedziach na dokonane przez siebie 
gody. podnosząc, że wykonał przeszło 
00 doświadczeń i zawsze po powleczeniu 
Przedmiotów żelaznych krwią i wrzuce- 
> ich do wody znajdował na przedmio- 
© plamy jasnej rdzy. Na dżaganie zaś 
Wyjętym z wody plam rdzy nie było, 
Inne pytania prokuratorów zmierzały 
wyjaśnienia, w jaki sposób, względnie 
Od czego mogła powstać owa czwarta 
A na głowie denatki, połączona z za- 
TaŚnięciem kości. Rzeczoznawcy lwow- 
cY wyrażali wątpliwość, czy rana ta mo- 
powstać od dżagana. 


Odmienne opinje rzeczo- 
ZTRUTDCÓW 
m 


Prokurator do dr. Piro: Dlaczego wat- 
` ci, wywołane kształtem owej 
zwartej rany linijnej wyłoniły się dopie- 

Później „a nie przy sekcji. 
me Pan Dadlez wytłumaczył, że wątpli- 

OŚci wzmogły się po doświadczeniach, 

zeprowadzonych na czaszkach. 

i r. Piro: Ja doświadczeń nie wyko- 
S i Robit je docent Dadlez i pokazy- 
sc, wyniki swych prób na czaszkach i 

Włokach, 

Obrońca Akser do docenta Dadleza: 
żeli chodzi o pańskie wątpliwości co 
Š Czwartej rany, to uważa pan za mało 
ritu, dopodobne, prawie wykluczone, iżby 
sa inogła zostać zadana dżaganem. Czy 
n profesor tę opinię podtrzymuje? 
Docent Dadlez: Tak jest, podtrzymuję 
brońca Akser: Druga pańska wątpli- 
tbr Ć w Sprawie dżagama jako narzędzia 

Odni, to był negatywny wyni£ analiz 
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dzią na dwa wnioski obrony. Załatwiono 
zatem wnioski obrońców © zaznaczenie 
w protokółe, że sędzia dodatkowy i Za- 
pasowy, dr. Solecki, brał udział w nara- 
dach trybunału. Postanowienie trybunału 
wnosi do protokółu, że sędzia uczestniczył 
w naradach z głosem doradczym, a nie 
z głosem stanowiącym. Pozatem trybu- 
nał przychylił się do wniosku obrony © 
przesłuchanie w charakterze znawców: 
Hirschielda, Szymczyka i Lewandowskie- 
go z Warszawy, jako tych, którzy nie- 
zależnie od znawców lwowskich badali 
ślady krwi na dowodach rzeczowych. 


Kus' 


spektralnych w sprawie śladów krwi? 

Docent Dadłez: Tak. 

Obrońca Akser: Kwestja trzecia, to 
kwestja tych plam, jakby rudawych, ja- 
kich pan na pierwszej rozprawie nie po- 
ruszył. 

Docent Dadlez: Nie poruszałem z tego 
względu, bo w tym kierunku musiałem 
mieć znacznie więcej doświadczeń, 

Obrońca Akser do dr. Piro,. którego 
tytułuje niekiedy konsyliarzem: Co do 
czwartej rany, czy pan zgadza się z pa- 
nem profesorem? (Obrońca Akser ma na 
myśli docenta Dadleza.) 

Dr. Piro: Nie. Uważain, że ta czwar- 
ta rana z draśnięcierm mogła powstać od 
dżagana. 

Po dalszych pytaniach obrony, zwró- 
conych do dr. Piro w sprawie owej 
czwartej rany i porównaniu jego obecnej 
opinii z opinją poprzednią, dr. Piro zaj- 
muje zdecydowane stanowisko w sprawie 
możliwości powstania rany  linijnej od 
dżagana i zaznacza, że jego powiedzenie 
poprzednie „prawie wykluczone, by 
czwarta rana powstała przez uderzenie 
dżaganem*, było powiedzeniem za sil- 
nem. Zauważyć należy, że odpowiedzi 


dr. Piro cechuje naogół brak zdecydo- 
wania. 


Skrwawione fiarnałki 


żelaza 


Obrona wniosła, by docent Dadlez 
przedstawił sądowi przedmioty żelazne, 
na których przeprowadzał swoje badania 
co do możliwości wykrycia krwi, po po- 
walaniu tych przedmiotów krwią i wrzu- 
ceniu ich na kilka godzin do wody. Try- 
bunał ustosunkował się przychylnie do 
tego wniosku, wobec czego docent Dadlez 
przyniósł torbę, w której do deski po- 
przyczepiane były kawałki żelaza, bagnet 
i t d., pokryte jasną rdzą. Docent Da- 
dlez, otoczony przez trybunał, prokura- 
torów i obrońców, wyjaśniał przysięgłym 
iak prowadził badania. 


Znany jasnowidz Jan Hanussen, który przez pewien 

czas czyni! swe eksperymenty i w Polsce, w ostatnich 

zaś czasach uchodził za „nadwornego“ jasnowidza kana 

clerza Hitlera, został znaleziony zamordowany w po. 
bliźu Berlina, 


W ofoczeniu czaszek I dzieł naukowych 


prof. Olbrycht wypowiada opinję © mordzie 


O godz. 10.45 rozpoczął swoje orze» 
czenia profesor Uniwersytetu Jagielloń= 
skiego dr. Olbrycht. Trwały one godz.nę 
i kwadrans, a poparte były całym SZe» 
reglem dowodów, które w sposób przeko- 
nywujący ilustrowały wywody. 

Profesor Olbrycht dobrze wyposażył 
się i przygotował do swego orzeczenia. 
Przyniósł on cały szereg różnych przed- 
miotów, czaszek z widocznemi Śladami 
ran zadanych przez morderców, rozłożył 
na stoliku różne dzieła naukowe i w ten 
sposób uzbrojony, powołując się na przy- 


kłady różnych zbrodni sądzonych na tej. 


samej sali w niedawnych czasach, wspo- 
minając przy tem zbrodnie Kiirtena, wy- 
łuszczał swoją opinię o poszczególnych 
zagadnieniach związanych Zz  mordem 
brzuchowickim. 

Podobnie jak rzeczoznawcy twowscy 
również i profesor Olbrycht przedstawił 
na początku pozycję denatki, w jakiej 
znaleziono ją po morderstwie oraz rany, 
jakie zadał jej morderca. 

Prof. Olbrycht mówi, że na czaszce 
denatki stwierdzono rozstęp szwu wień- 
cowego, ilustruje na czaszce, gdzie jest 
szew wieńcowy i jak taki rozstęp wy- 
gląda. Również na czaszce pokazywał 
rzeczoznawca rozkład pęknięć szczelino- 
wych. Po stronie lewej czaszki na po- 
wierzchni inózgu stwierdzono u denatki 
cały szereg drobnych ognisk tłuczenio= 
wych. Na mpotylicy po prawej stronie 
również były takie ogniska. Te ostatnie, 


to t. zw. ogniska kontrakontuzyjne, to 
znaczy umiejscowione po przeciwnej 
stronie od kierunku urazu. 


MKarzedxzie xbrodm 


— Jeżeli weźmie się pod uwagę cha= 
rakter tych obrażeń — mówił prof. Ol- 
brycht — a przedewszystkiem to, że 
brzegi ran są miażdzone, nierówne, je- 
żeli weźmiemy pod uwagę rozstęp szwu i 
stłuczenie mózgu, to nie ulega wątpliwo- 
ści, że narzędziem, którym zadano tego 
rodzaju obrażenia, mogło być tylko na- 
rzędzie twarde, tępo-krawędziste. O ile 
można ściśle i stanowczo określić narzę» 
dzie kłujące, gdy nie zadano ranę, o tyle 
przy narzędziach tępo = krawędzistych 
udaje się stosunkowo rzadko powiedzieć, 
żę mord popełniono tem lub owem narzę- 
dziem. 


Doświadcienia 


Profesor Olbrycht demonstruje czasz- 
kę denatki zamordowanej młotkiem i wy- 
jaśnia, że w tym wypadku można było 
określić narzędzie Śmierci. 

W dalszych wywodach powołuje się 
prof. Olbrycht na inny wypadek swej 
praktyki sądowo-lekarskiej, gdy śledztwo 
szło w kierunku morderstwa podczas uro- 
czystości weselnej. Oględziny zwłok 
wykazały, że denat nie został zamordo- 
wany, lecz zgniął przejechany przez sas 
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mochód. Samochód odrzucił go na słup 
telegraficzny i stąd pochodziła rana na 
głowie denata, Inne zaś rany powstały 
w ten sposób, że czołgał się on kilkanaście 
metrów. 


Sróbw na zwłofach 


Zastrzegając się, że doświadczenia 
Jego nie mogą mieć wartości bezwzględ- 
nej, lecz tylko orientacyjną, profesor Ol- 
brycht oświadcza, że wykonywał próby 
na zwłokach, czy można dżaganem Zadać 
takie rany, jakie miała $. p. Zaremblanka. 
Okazało się, że obrażeria zbliżają się do 
pewnego stopnia do tych obrażeń, jakie 
znaleziono na głowie Zarembianki. 

Dalej wykazuje profesor Olbrycht, po- 
wołując się na plamy krwi w postaci wy- 
krzykników, zwróconych grubszą częścią 
ku dołowi, jak szło narzędzie Śmierci i 
stwierdza, że szło onu ku dołowi. Gdy- 
by plamy we były od ran, a nie od krwi 
strzepywanej z narzęjzia, to byłyby one 
zwrócore grubszą częścią ku górze, to 
znaczy normalnie, 


Diagan móśł bué nazze- 


dziem mordu 


Profesor Olbrycht zajmuje słę następ- 
nie kwestją, czy dżagan, jeżeli on był na- 
rzędziem mordu, musiał był zakrwawio- 
my. Nie stwierdzono na nim Śladów krwi 
nie dowodzi to Jednak, że krwi na nim 
nie było. 

— Nie wolno nam orzekać — mówi pro- 
fesor Olbrycht dalej — że badana nie 
dostarczyły dowodów. Możemy ty!ko 
orzec, że badania nie stwierdziły istotnie 
krwi na narzędziu. Dżagan był szcze- 
gólnie trudnym przedmiotem do wyka- 
zania, czy był zakrwawiony. Jożeli nie- 
ma najmniejszej podstawy do twierdze- 
nia, że na dżaganie była krew. to ja 
twierdzę, że nie można tego ze stuprocen= 
tową pewnością wykluczyć. 

Rzeczoznawca powołuje się dalej na 

badania, jakie przeprowadził z przedmio- 
tami powalanemi krwią i włożonemi do 
wody. Były to badania analozlszie do 
badań docenta Dadleza. Profesor O'- 
brycht w tych doświadczeniach osiągnął 
takie same wyniki, jak docent Dadiuez, 
_ Profesor Olbrycht podnosi następnie, 
Że czaszki ludzi młodych są kardziej opor- 
ne I giętkie niż u ludzi starszych, na co 
należy zwrócić uwagę, jeżeli chodzi o 
kwestię użycia narzędzia zbrodni. Urazy 
na czaszce nie były zbyt silne, bo tylko 
trzy rany drążyły do kości, a rana czwar- 
ta była powierzchniowa. Resztą zaś ran, 
to były tylko zdarcia naskórka, Jeżeiiby 
dżagan był użyty z wielką siłą, musłałby 
wywołać załamanie czaszki, jeżeliby zaś 
uderzenie było zadane na płasko, albo 
długą krawędzią, to czaszka byłaby 
zdruzgotana. To są momenty, które do- 
wodzą, że wielkiej siły w tym wypadku 
nię użyto, 

Jeżeli zatem zbierzemy wszystkie mo- 
menty, to można powiedzieć, że me mamy 
Żadnych pozytywnych dowodów, że na- 
rzędziem morderstwa był dżagan, ale z 
drugiej strony nie mamy ani jednego 
przeciwdowodu, któryby pozwolił wyklu- 


czyć, że ten dźagan nie był użyty do more 
derstwa. 


£usie mogla sebi kobieta 


Z rodzaju ran wnosić trzeba, że wszyst- 
kie obrażenia zadała jedna osoba. Nic 
nie sprzeciwia się więc temu, że mogła 
ġo zrobić zarówno kobieta, jak | mężczy” 
zna. Nie mogła jednak tych ran zadać 
kobleta bardzo słaba, któraby nie potra- 
fiła unieść tego rodzaju narzędzia, któ- 
re waży 2.185 gramów. Wystarczy le 
podnieść ku górze, I uderzyć z niedużą 
siłą ku dołowi, aby wywołać rany, jakie 
miały miejsce w danym wypadku. 


Gor$onowa movla zabić... 


W czasie badań psychologicznych — 
mówi profesor Otbrzycht — określiłem si- 
łę oskarżonei na 60 kg., jest to zatem, jak 
na kobietę, siła wcale znaczna. Znajduje 
to potwiendzenie w przewodzie sądowym, 
podczas którego Świadkowie zeznali, że 
oskarżona sama przesuwała meble, rąbała 
drzewo I t d. 


Sodzina śmierci Cusi 


Na podstawie różnych danych, jak na- 
przykład dotyczących ciepłoty ciała de- 
matki, treści żołądka, plam pośmert veh 
i+. p. wskuzwie profeser Olbrycht, ż3 


śmierć denatki nastąpiła 
24 a 0,30. 


Rzeczoznawca zajmuje się następnie 
kwestją krzepienia krwi i zauważa, że 
przy zeznaniach poprzednich rzeczoznaw= 
ców nle podniesiono elementarnej kwestii 
wpływu temperatury na krzepnięcie krwi, 
na 3 — jak się wyraża — ilustym dru- 
kiem zwracają uwagę w każdym podręcze 
niku lekarskim. Kwestja krzepnięcia krwi 
wypływała w ciągu zeznań rz eczoznaw- 
ców z tego, że wysuwano twierdzenia, iż 
śladów krwi nie można hyło stwierdzić 
wówczas, gdy krwi nie było na narzę- 
dzłu dużo i gdy ona na nim nie skrzepła. 
Powołując się na praktykę nau<ową, prof. 
Olbrycht wskazuje, że różnice w "kreŚia= 
niu szybkości krzepnięcia krwi są bardzo 
znaczne. Przy niżsżej temperaturze krew 
wolniej krzepnie. O ile przy temperat- 
rze 13-tu stopni czas krzepnięcia krwi wy- 
nosi 18 minut 30 sekund, to przy tempe- 
raturze 6,3 stopnia nawet po 40 minutach 
krew jeszcze nie krzepnie. Na narzędziu 
zbrodni w Brzuchowicach, jeżeli ono było 
niesione z basenu, nie musiało być wiele 
krwi, albo była ona wytarta, bo nie zna- 
leziono śladów krwi ani w pokoju, ani na 
śniegu. 


między godz. 


Te momenty jednak nie mogą Stano- 
wić dowodów przeciwko dżaganowi, jako 
narzędziu śmierci. 


MRdzarwe ślady 


Jeżeli chodzi o Sady rdzawe, przed- 
stawione przez dooehta Dadleza — mówi 
prof. Olbrycht — tò niewątpiłwie kwestja 
ta jest problemem z punktu widzenia nau- 
ki bardzo ciekawym, który może kiedyś 
uzyskać zastosowanie w medycynie, ale 
tak, jak obecnie sprawa sioi. to ia i p. 
Dadlez nie wiemy, co to są za plamy, jak 
i nie wiemy, czy ł inne substancje poza 
krwią takich plam nie wywołują. 

W daiszym ciągu za'muje się rzeczoznaw- 
ca badaniem na czaszkach, w sprawie możli- 
wości finiinych draśnięć wprowadzonych 
przez profesora Dadleza. Profesor Olbrycht 
zaznacza, że takie badania nie mają znacze- 
nia, Eksperyment taki ma tylko wówczas 
wartość, gdy zostanie dokonany w tych sa- 
mych warunkach co wypadek, dla którego 
eksperyment ma stanOwić znaczenie dowodo- 
we. Z eksperymentów robionych na zwłokach 
nie można wysnuwać wniosków co do cza- 
szek żywych, 


Ciosy palka mw czaszkę 


Na dowód tego twierdzenia prof. Olbrycht 
przedstawia efektowny pokaz. Kładzie na 
stole czaszkę i uderza w nią ki!kakrotnie gru- 
bym kijem. Czaszka nie pęka, Proś. Olbrycht 


pyta, czy nie pękłaby czaszka, gdyby ude- 
rzyć w takj sam Sposób w żywą, to tu widzi 
my, że czaszka nie pękla, 

Streszczając swoje wywody co do warto” 


Nr. gr — 12. 4. 33. | 


ści prób na czaszkach, czy mogła od dżag” 
na powstać rana bnijna, prof. Olbrycht stwie 
dza. że do teorii rysy przy ranle czwartej © 
można przywiązywać żadnego znaczenia. JE” 
żeli się weźmie pod uwagę, że wszystkie ODT4 
żenia mają jeden charakter. to me można 
ptzypuszczać, że zbrodniarz Zadał kilka Obra” 
żeń narzędziem tępom, a następrie wylał n0% 
1 nim zadał jedną vene posiadałacą rysę, ta: 
t zw. czwarta raña, podobnie jak i inne, 
brzegi miażdżonę, charakterystyczne dla na 
rzędzia tępo-krawędz'stego, a więc takiegh 
jak dżagan, Jest zrozumiałem zatem. że PrZ%: 
morderstwie użyto lednego | tego Samego 4 
rzędzia, które ntezależnie od siły dzałania 
od Stopnia użycia mogło wywołać sińce, roza 
Stęp czaszki, a mnym razem ranę z draśn<” 


clem, to znowu ranę bez draśmęcia, lub wró* 


szcie tylko powierzchowne zdarcie naskórk% 


Po wywodach prof. Olbrychta  nastąpilś 
przerwa, poczem obrońcy prosili przewodnie 


czącego o odroczenie pytań dla rzeczoznawcy i 


Olbrychta do jutra. i 
Przewodniczący: — Nie mogę się na © 
zgodzć, bo musimy tę sprawę skończyć. * 
Ciągle na coś czekamy, 
Obrońca Ettinger: — Możemy przejść d9 
imej materń. 


Przewodniczący: — W takim razie prze” | 


dziemy do kwestji seksualnej. 


O moślimościact mordi 


seksualnego 


Zarządzono więc rozprawę tajna. Rozprź* 
wa ta'na trwała do godz. 3-ciej po połudn * 
Przewpdniczący zezwolił pozostać na rozpra* 
wie kilku lekarzom oraz dziennikarzom. RZ%% 
czoznawcy złożyli na niej orzeczenia w spra" 
wie możliwości mordu seksualnego, Diugi W9% 
wód wygłosi! prof. Olbrycht. cytułąc w td 
sprawie obszerną literaturę naukową. 

Jutro dalszy ciąg rozprawy. 
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Prz z pracą, filmami i towarami niemiekieni 


$rxecipniemiecha manifestacja w Katowicach EE 


We wtorek odbył się w Sali Powstafi= 
ców w Katowicach wielki wiec protesta» 
cyjny przeciwko gwałtom bojówek nie. 
mieckich, popełnianym na Polakach w 
Niemczech. W imponującej tei manifesta- 
cji narodowej, zorganizowanej staraniem 
wszystkich organizacyj akademickich na 
G. Śląsku, wzięło udział ponad 4.000 aka- 
demików i obywateli m. Katowic i przede 
mieść. 

Na wiecu, który miał przebieg poważ= 
ny i spokojry, szereg przedstawicieli ore 
ganizacyj akademickich wygłosił kolejno 
refraty, piętnując gwałty hitlerowskie, po. 
pełniane na rodakach naszych i akade- 
mikach-Polakach w Niemczech i wskazu- 
jąc równocześnie na wielką tolerancję, 
jaką cieszą się w Polsce i na Śląsku pol- 
skim Niemcy i studenci niemieccy, zacho» 
wujący się — nawiasem mówiąc — czę» 
sto w sposób wybitnie prowokacyjny. 

Jeden z mówców słusznie i wśród 0- 
gólnego aplauzu podkreślił, że w takich 


warunkach winno się nareszcie zaprzestać 
rozbijania l rozwiązywania organizacyj 
narodowych, 

Krótko po zagajeniu wiecu, wszedł na 
salę senator Wojciech Koóortanty, 
którego wiecownicy powitali stojąc, rzę. 
sistem! oklaskami I entuzjastycznemi dłu- 
go niemilknącemi okrzykami. 

Po wyczerpaniu porządku obrad ze- 
brani uchwalili w spokoju i jednogłośnie 


rezolucję, protestującą przeciw niemiece 
kim zakusom na nasze granice zachodnić 
oraz terorowi w stosunku do polskiej lude 
ności w Niemczech i wzywającą społee 
czeństwo do bojkotu prasy, filmów ora% 
towarów niemieckich. 

Po uchwaleniu rezolucyj odśpiewamo 
hymn narodowy „Jeszcze Polska nie zg! 
nęła* oraz „Rotę* Konopnickiej, czem 
wiec zakończono. 


Prowokacje bojówek niemieckich 


mwajścia na ulicach miasta 


Uczestnicy imponującej manifestacji 
zamierzał: rozejść się do domów. Przy 
pl. Wolności u wylotu ul. 3 Maja zagro- 
dził uczestnikom wiecu drogę silny kor- 
don policji. To samo nastąpiło od strony 
konsulatu niemieckiego przy ul. Sokol- 
skiej. W pewnej chwili, gdy kordon poli- 


Czy śledztwo wyjaśni? 


W poniedziałek rozpoczęło się w Lake- 
hurst oficjalne Śledztwo w sprawie przy- 
czyn katastrofy „Acronu”. 

Jako pierwszy świadek zeznawał je- 
dymny ocalały w katastrofie oficer sterow- 
ca kpt. Wiley. Oświadczył on, że nie- 
stety nie może podać dokładnego położe- 
nia geograficznego „Acronu* w momen- 
cie zetknięcia się sterowca z burzą. 
W każdym razie Wiley, gdyby wówczas 


Wykrycie wielkiej atery 


dowodził statkiem, wziąłby inny kurs, niż 
to zrobił kpt. MacCord. Dalej Świadek 
zeznał, że w dwie godziny po opuszcze» 
niu lotniska w Lakehurst, wskutek niedo- 
słyszenia przez marynarza, stojącego przy 
sterze. rozkazu, danego mu przez kapie 
tana, ster został przesunięty o 50 stopni 
zamiast o 15 (po angielsku: fifty — 50, 
i fifteen — 15. 


iałszersiwa bileiów kolejowych 


Władze kolejowe w Przemyślu wpa- 
dły na trop szajki oszustów kolejowych, 
którzy fałszowali 1 puszczali w obieg 
bilety. 

W styczniu br. w Przemyślu areszto- 
wano w czasie podróży międzynarodo- 
wego złodzieja kolejowego, Abrahama 
Brandesa. który posługiwał się tego ro- 
dzaju fałszywym biletem. Długotrwałe 
dochodzenia dały Sensacyjny rezultat. 
Okazało się. że na terenie paru dyrekcyj 
kolejowych grasowała znakomicie zorza- 
nizowana szajka oszustów, w skład któ- 
rej wchodzili konduktorzy, portjerzy, ka- 
slerzy kolelowi oraz „niędzynaredowi 


oszuści. Bandy te uprawiały proceder 
przewożenia pasażerów przy pomocy 
słałszowanych biletów kartonowych, kon- 
duktorskich biletów blokowych, biletów 
blankietowych j t. d. Za biletami jeździli 
wprawni złodzieje, którzy okradali pasa- 
żerów. Strat kolei trudno chwilowo usta- 

Aresztowano 4-ch konduktorów, 2 por- 
tjlerów kolejowych, jednego urzędnika 
bankowego, niejakiego Metzgera, oraz 
międzynarodowych  złodziejów kolejo- 
wych. Brandesa I Kornfelda, Śledztwo za- 
tacza coraz szersze kręgi. 


cji pod naporem tłumu pękł, z podwórze 
gimnazjum żeńskiego wypadł biegiem 0d* 
dział policii w hełmach, który przy PO 
mocy pałek rozpędził manifestantów. 

Jednocześnie jednak zebrał się "3 
Rynku tłum, liczący ponad 3.000 ludzk 
który policja rozbiła na kilka grup, a n4 
stępnie zupełnie rozpędziła przy pomocy 
namowy czy też... elastyki pałeczek gu* 
mowych. 

Na pl. Wolności po rozpędzeniu tłumi 
pozostało kilkadziesiąt kapeluszy, tore” 
bek itd. 

Tymczasem nie zwrócono na to uwa” 
gi że w kątach, w bocznych uliczkać 
zaczęły się zbierać bojówki studentó 
i glmnazjastów miemieckich, napada:40 
w mroku na wracających do domu wie” 
cowników. Takie zajścią m. in. mia 
miejsce na ul. Szopena, Mickiewicza 1 Af” 
drzeja. Sprawcy zdołali ujść bezkarnie. 


Na ulicy Mickiewicza, Pocztowej | 
Dworcowej wybitych zostało kilka szy?* 

Do późnego wieczora policja patrolo” 
wała na mieście, którego mieszkańcy 
znajdowali się w stanie znacznego pod” 
niecenia, Przez całą noc pilnował gma“ 
chu niemieckiego konsulatu w Katowi” 
cach silny oddział policji konnej i pieszć: 


© 
Trzy osoby zś'neły 


w płonącym samolocie 


W poniedziałek po południu wysta” 
tował z lotniska Orly pod Paryżem samo” 
lot sportowy, w którym zajęły miejsc? 
cztery osoby. Celem podróży samoloiu 
miała być Biarritz, ; 

W odległości kilku kilometrów od 
miejscowości Hossegor samolot runał 


ziemię, Pitot wyskoczył na czas, ratulań | 


się przy pomocy spadochronu. lecz a 
inni pasażerowie, znaleźli śmierć w PIO 
mieniach. 


Nr. gr — 12. 4. 33. 
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Morderca i handlarz żywym towarem 


w rekach 
sprawiedliwości 


= 90 17 latach odpowie za swe ofiydne zbrodnie 


Po siedemnastu latach, w okoliczno- 
Bclach wręcz niełychanych, dosięgła ręka 
Sprawiecfiwości ohydnego zbrodniarza, 
Mieuchwytnego sprawcy jednego z najbar- 
gri sensacyjnych morderstw w Warsza- 


Sod modrem niebem 
T E 


Arbenty mny 
I 


Przed czterema miesiącami policja 
freentyńska w Buenos Aires aresztowała 
andlarzą żywym towarem, niejakiego 
Benjamina Wiślickiego, który zasłynął w 
świecie przestępczym  Angentyny jako 
„Kompas“. W czasie rewizji znaleziono 
dowody. że Wiślicki pochodzi z Warsza- 
Wwy. Wśród szeregu przedmiotów znajdo- 
wała się również fotograija młodego cZł0- 
wieka | kobiety. 

Zapytany — kogo to przedstawia, Wi- 
Ślicki oświadczył, iż jest to jego szwagier 
Dyner wraz z narzeczoną, mieszkająca 
Stale w Warszawie, 


Daochodzenia 
za ka zO Sza 


Nieufna po'icja argentyńska, prowadząc 
Skrupulatne śledztwo, przesłała znalezio- 
nafotografję do warszawskich władz poli- 
cyjnych w ce'u sprawdzenia wiarogodno- 
Ści danych, przytoczonych przez Wiśli- 
ckiego. 

W ten sposób dowiedziano się w War- 
zawie, że Wiślicki jest aresztowany 
i przy sposobności dokonano rewelacyi- 
nego odkrycia. 

Oto Beniamin Wiślicki figurował ot 
17 iat w kartotece Ściganych | poszuki- 
Wanych zbrodniarzy. 


Morderstwo przu micy 
A) 


Gestei w Warszawie 
o [RE RÓ 


= W roku 1916 była zamordowana w 
Warszawie żona cadyka- Szapiry przy Bl. 
ęsiej 36. Cadyk Szapiro uchodził za je- 
ego z najzamożniejszych kapłanów Je- 
üowy, żona zaś jego posiadała wspaniałą 
biżuterję, między innemi niezwykle cenną 
kolje z pereł. 

Wiślidki, syn bardzo bogatych rodzi- 
ców, był wyrodkiem w rodzinie, Mimo 
<ó lat życia, miał już w owym czasie do 
Czynienia z kodeksem karnym. 

Dnia 16 kwietnia 1916 roku zmaieziono 
Cadykową Szapiro z rozpłataną głową w 
mieszkaniu przy ul. Gęsiej. W kuchni ie- 

ała zaduszona służąca, która przed śmier 
€ią została zniewolona. 

Przeprowadzone śledztwo ustaiło, że 


mordu dopuścił się Wiślicki. Zakradł się 
on do mieszkania w cełu ograbienia kasy 
i porwania kolji pereł. Usłyszawszy 
szmery, cadykowa Szapiro wbiegła do 
pokoju. Wówczas młodociany zbrodniarz 
uderzył ją kilkakrotnie rękojeścią rewolwe 
ru w głowę, zabijając. Następnie po kró- 
tkiej walce. w sposób bestjałski zamordo- 
wał służącą. Nazajutrz znikł z Warsza- 
wy, a wraz z nim uciekł drugi uczestnik 
tej ohydnej Zbrodni, Cynzieł. Dopiero 


dzisiaj, po 17 latach, morderca dostał się 
w ręce policji. 
Ojciec Wiślickiego mieszka w Warsza 


padła w fatowicachi 


W ostatnim dmiu ciągnienia padły następu= 
jące wygrane: 

1.000.000 zł. na nr. 61415+ 

20.000 zł. na nr.: 147890 

10.000 zł. na nr.: 45347 

5.000 zł. na nr.: 140988 

2.000 zł. na nr.: 9798 53221 61709 62326 
62594 65350 74294 89794 95000 102551-+ 106192 
106276 109929 120101 128750 130413 133847 
137479 


wie przy ul. Nowowiejskiej 9 i jest wła- 
ścicielem kilku kamienic. Szwagier V:- 
Śślickiego, Dyner jest członkiem zarządu 
gminy żydowskiej. 


£owifo$ mo 17 (la'a:fi 


Wiślicki najprawdopodobniej będzie 
wydany władzom polskim. Po wiski la- 
tach wstrząsająca zbrodnia znajdzie epllog 
przed sądem w Warszawie. 

Urząd śledczy wysłał obszerną depe- 
szę iskrową do władz argentyńskich. 


W czasie wyścigów automobilowych w Anglii, trasa, która biegła przez 
wiele miasteczek, została zabezpieczona beczkami, wypełnionemi piaskiem. 
Dla bezpieczeństwa przechodniów beczki połączone były drutem. 


1.000 zł. na nr.: 603 4754 16631 
21646 241173 26027 28798 31907 32084 
32203 32805 33250 46062 46506 51045 62661 
65608 68907 69288 69422 72780 101353 112551 
116348 120488 123119 130487 131974 136751 
145912 

Numery oznaczone plusem wygrywają 
premię. 

Los, który wygrał miljon złotych, został 
sprzedany w Katowicach. 


f stawienie rządowi 
5 wych pretensyj żydów polskich z 


M nie morderców Erzbergera, 
$ od czasów mordu poza granicami Niem'ec, W 


AN ZE 
SA ŚWIATA 


— Według doniesień radjowych z Reykjavik 
u wybrzeży Istandji zatonął w nocy z ponies 
dziatku na wtorek kuter rybacki, mający na 
swym pokładzie 37 ludzi. 13 z nich utodęło, 


% 
zy 


— Według statystyki państwowych urzę 
dów poradnictwa pracy, liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych w Polsce w sobotę dnia $ 
kwietnia wyiosiła ogółem 274.514, t. j. o 5.265 
mmiej, niż w tygodniu poprzednim. Na Śląsku 
wykazano zarejestrowanych bezrobotnych 
84.315, t. |. o 593 mniej, miż w tygodniu pa 
przednim. è 

— W poniedziałek wieczorem odbyło się 
posiedzenie jury w sprawie nagrody literace 
kiej] miasta Warszawy, udzielanej corocznie 
jednemu z wybitnych literatów polskich w ue 
znaniu całokształtu jego działalności. Wskutek 
rozbicia się głosów między rozmaitymi kane 
dydatami, zwyciężył Boy-Żeleński, któremu 
przyznano nagrodę większością sześciu” gło 


3 sów przeciwko pięciu głosom, które padły na 


Marję Rodziewiczównę. 


— Poseł polski w Berlinie, p. Wysocki, za= 
powiedział w imieniu Rządu polskiego przede 
niemieckiemu  szczegóło= 
powodu 
strat, jakie ponieśli podczas ekscesów hitlerowe 


A skich, z żądaniem wyplacenia odszkodowania, 
jj Straty te, idące już obecnie w miliony, będą 
A mogły być ustalone dopiero po dokładnej ree 
M jestracji. 


Ka 
— Izba karna sądu krajowego w Oifenbure 
gu kOło Karlsruhe uchwaliła na podstawie 
ostatniej amnestjj dla „narodowych“ przes 
stępców politycznych, przestać Ścigać sądowe 
przebywających 


myśl oświadczenia sądu, będą oni mogli Obec= 


H nie „bez żadnej przeszkody wstąpić z powro= 


tem na ziemię niemiecką", 
s 


— Na pon'edziałkowem posiedzeniu austrjae 


$ kiei rady ministrów uchwalono m. in. wpro- 


wadzić na terene państwa instytucję policit 


| pomocniczej W skład je] weszłaby nietylko 
© Helmwehra. lecz również | inne boiówki prae 
; wicowe, jak np. „Baucrnwelir" i „Sturmschae 

ren“ 


— Turecka tajna policia wykryłą w Kon- 


3 stantynopolu cztery potaiemtę iapryki z któe 


rych każdą produkowała mies'ecznie przeszło 
tonę heroiny. Przeszło 100 osób zostało are- 


0 T 6 
iljonona wyśtranaj*"* 
i mandżurske ruszyły do dalszego natarcia na 
4 resztkę pozycyj chińskich przy Wielkim Mue 
17908 6 


. 
— W póniedz'atek rana wojska łapońsk02 


TZe. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
NALEŻY UMIESZCZAĆ TYLKO W 
„7 GROSZACH* GDYŻ GWARAN= 
TUJĄ ONE NAJWIĘKSZĄ SKU- 
TECZNOŚĆ PRZY BARDZO NISKIEJ 
CENIE, 


da PRZYGODY 


4 


SPISKOWCÓW 


SZPIEGÓW 


W aresztach Hamburga, Berlina, 
Frankfurtu i Miedzyrzecza 


41) 


Gdy go doprowadzono do pokoju 
komisarza „Grenzpolizei*, gdzie znów 
miał być przesłuchiwany, spostrzegł 
Uu swemu przerażeniu swoją fotogra- 
f: Leżała na stole, nalepiona na ja: 
imś formularzu. Było tam więcej ta- 
kich formularzy z fotografjami. 

„ Była to charakterystyczna fotogra- 
Ha, którą Wolski wręczył swego czasu 
Totmistrzowi Sz. w Poznaniu, by mu 
en wystawił papiery na Romana Pacz= 
owskiego. Wolski papiery te otrzy- 
ma? ale ktoś musiał zrobić kopię foto- 
£rafji i dostarczyć ją wywiadowi nie- 
mieckiemu. 

, Sytuacja Wolskiego wcale jednak 
nie byla tak tragiczną. Był to zwykły 
Przypadek. Wolskiego nie rozpoznano 

otografji „Paczkowskiego“. 

Wolski, jako Paczkowski, na foto- 
STafji był pełny na twarzy, miał wy- 
Slad ponury, na głowie miał kapelusz, 


olbrzymi krawat i wysoki staromodny 
kołnierzyk, co dawało zupełnie inny 
wygląd niż „Neumannowi*, eleganto- 
wi, noszącemu melonik, nowomodny 
wykładany kołnierzyk z małym kra- 
watem, t. zw. „szlipsem*. Pozatem 
„Neumann“ był na twarzy szczupły 
i stale uśmiechnięty. 

Tej różnicy sam Wolski początko- 
wo nie dostrzegał, dopiero gdy bada- 
nie jego zostało ukończone — odet- 
chnął. 

W Frankfurcie nad Odrą Wolski 
dowiedział się po raz pierwszy z ust 
urzędników policyjnych, że podejrza= 
ny jest o uprawianie szpiegostwa na 
rzecz Polski. Obciążał go zwłaszcza 
jeden z agentów, który twierdził, że 
widział go 1! grudnia 1919 r. w towa- 
rzystwie Lewandowskiego w Berlinie. 
Wolski zaś twierdził, że w tym dniu 
nie był wcale w Berlinie, ale w Bre- 


mie, skąd chciał wyjechać do Amery- 
ki. Lewandowskiego nigdy nie widział. 

Niemcy, aresztując Wolskiego, zna- 
leźli u niego dużo pieniędzy, około 
20.000 marek. We Frankfurcie nad 
Odrą wmawiano Wolskiemu, że pie- 
niądze te pochodzą z wywiadu polskie- 
go i były przeznaczone dla Lewandow= 
skiego. 

W rzeczywistości wcale tak nie 
było, bo pieniądze, które miał Wolski 
przy sobie, były przeznaczone na opła- 
tę wszystkich polskich agentów 
w Niemczech. 

Wywiadowcy polscy składali się 
wyłącznie prawie z gorących patrjo- 
tów, pełniących funkcje szpiegowskie 
nie dla zysku, ale z poczucia obowiąz- 
ku dal Ojczyzny. Wynagrodzenie za 
trudne i niebezpieczne prace, było bare 
dzo niewielkie. Pieniądze, jakie Wol- 
skiemu odebrano, stanowiły całkowity 
fundusz szpiegostwa polskiego w Niem- 
czech. 

Nieświadomość policji niemieckiej 
pod tym względem upewniła Wolskie- 
go, że policja nie wpadła jeszcze na 
jego trop i gubi się w domysłach: 

Odtransportowano Wolskiego z po- 
wrotem do więzienia w Międzyrzeczu. 

Nagle nastąpiła pewna zmiana. Wol- 
skiego sprowadzono do innego biura 
i inni urzędnicy poczęli go przesłuchi- 
wać. Tym razem oskarżono go o mor- 
derstwo rabunkowe, popełnione w paź- 
dzierniku 1919 r. w jakiejś wiosce 
w powiecie Kaliskim. 

Powiedziano mu, że władze polskie 


go poszukują i wkrótce wydany zosta- 
nie policji polskiej. Wolski domyślił się, 
że w ten sposób, spieszy mu z pomocą 
jego znajomy, Antczak. 


Rozpoczął więc nową  komedję 
przed władzami pruskiemi. Natarczy= 
wie począł zapewniać policjantów nie- 
mieckich, że jest patrjotą niemieckim, 
prześladowanym przez policję polską, 
Z udanym wzburzeniem począł prote= 
stować przeciwko wydaniu go Pola- 
kom i groził urzędnikom, że zażali się 
na nich w ministerstwie. 

Gra udała mu się w zupełności. 
Niemcy nabrali przekonania, że Neu- 
mann jest zamieszany w zarzucone mu 
przez władze polskie morderstwo i poe 
stanowiły go wydać Polsce. 

Przedtem jeszcze rozegrała się 
dramatyczna scena między wywia» 
dowcami Grenzpolizei, zarzucającymi 
Wolskiemu uprawianie szpiegostwa, a 
urzędnikami policji oddziału .kryminal- 
no-przestępczego, którzy w Wolskim 
lub „Neumannie*, widzieli poszukiwa= 
nego przez władze polskie mordercę 
i bandytę, 

Zwyciężył oddział policji kryminale 
nej. 3 marca 1920 r. porucznik Stani- 
sław Wolski vel kupiec Stanisław 
Neumann, skuty został w ciężkie kaj- 
dany i z Międzyrzecza odesłany do 
Świebocina (Schwiebus), skąd znów, 
pod silną eskortą, odwieziono go do 
Zbąszviia gdzie wydany został polj- 
cji polskiej. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


81) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Biotska. 
pozbawiony majątku |] nazwiska przez oszu- 
sta Luhara, uciekij w góry z postanowie” 
miem, że będzie tępi złych, a bronił po- 
krzywdzonych, W jakiś czas potem Klim- 
czok i jego towarzysze-rozbójnicy porwa- 
li w przebraniu żandarmów Lubara z Zam- 
ku Klimczoków, pod p?zarem aresztowania 
go za dwużeństwo I usiłowane morder- 
stwo. Nad Lubarem zbójcy odprawiają 
sąd, przyczem sledem razy z ich ust wy- 
dobyło się słowo wyroku: śmierć. 
Złamany Lubar błaza Klimczoka o życie, 
lecz Klimczok odpowiada mu szyderstwem, 


3% 

W tej jednakże nocy przekona- 
łem się, czegobym się od ciebie 
mógł spodziewać, gdybym cię po- 
zostawił przy Życiu. Moja przy- 
szłość na zawsze jest zwichniętą i 
gdybym się zawahał położyć trupem 
czerwonego wilka, byłbym sam wi- 
nien, że wilk wreszcie pożarł oweę, 
którą już tyle raży brał na kieł. Te- 
raz przyznajesz, wszystko, coś zawinił, 
Wierzę ci, ponieważ śmierć siedzi ci 
na karku. Ale skoro tylko poczułbyś 
się na wolności, pokazałbyś znowu, co 
potrafisz i zapomniałbyś o przysię- 
gach, które codopiero złożyłeś. Nie, 
na takie rzeczy nie zgodzę się nigdy. 
Najlepiej, że zaraz zrobimy koniec! 

Szymon Lubar wił się po ziemi w 
strachu śmiertelnym. Ale Klimczok 
nię zważał na jego prośby i narzeka- 
nia, tylko porozumiewał się po cichu z 
towarzyszami. Skutek rozmowy był 


taki, że Szymona Lubara postawiono 


nad brzegiem przepaści. 


AN jpo 
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wić broń do nogi a Szymona Lubara 
uwolnić z więzów. 


XLVII. 
CIĘŻKA OFIARA. 

Szymon Lubar musiał wszystkie 
siły wytężyć, żeby nie krzyknąć z ra- 
dości. Codopiero przecież stał w do- 
słownem znaczeniu nad przepaścią. 

Nagle nadzieja mu się uśmiechnęła. 
Plan, jaki mu się błyskawicznie prze- 
sunął przez głowę mógł go wybawić 
z niebezpieczeństwa. 

— Mów, Szymonie Lubarzel 
mruknął groźnie Klimczok. — Strzeż 
się jednak, żebyś mnie nie okłamał. 
Nie łudź się, że uda ci się mnie zwo- 
dzić! 

Szymon Lubar er wzrok bezczel- 
ny i wyzywający. 

Nie mam zamiaru cię zwodzić 
i okłamywać. Jeżeli chcesz, gotów je- 
stem ręczyć słowem, a nawet przy- 
siądz, że matka twoja żyje i, że ją 


— Zaledwie kilka godzin minęło — R 


przemówił Klimczok do Lubara, — 
gdyś mnie chciał wtrącić w tę prze- 
paść. 
hem! 

Na rozkaz Klimczoka 


ustawili 


Niechże ona będzie twoim gro- Sf; 


zbójcy Lubara w ten sposób, że sta- A AT fir 


nął tyłem tuż nad brzegiem przepaści. 
Zawiązano mu oczy, a zbójcy stanęli 
rzędem naprzeciwko niego, nahili 
strzelby i wycelowali. Widocznem by- 
ło, że Klimczok tylko z niechęcią wy- 
dawał słowa komendy. Nie było dla 
niego żadną przyjemnością, nawet ta- 
kiego zbrodniarza wysyłać na drugi 
świat. Na uczciwą śmierć od prochu 
i kuli nawet nie zasługiwał. Słusznie- 
by było, gdyby mu założono stryczek 
na szyję i powieszono na pierwszem 
lepszem drzewie. Ponieważ jednak 
zbójcy inaczej postanowili, miała stać 
się ich uz 


— Raz 
Zbójcy  pzzytdzyłt broń do ramie- 
nia. Zapanowała cisza straszliwa. 


Zdawało się, że cała natura zata- 
mowała dech w sobie. Tylko jastrząb 
gdzieś zawisł w modrem przestworzu, 
a zdala dolatywał głuchy szum wodo- 


spadu. 

— Dwa! 

Zbójcy wycelowali. Za chwilę 
śmierć niosące kule miały przeszyć 


pierś Szymona Lubara. Wtem poru- 
szyły się usta skazańca, a z krtani do- 
tąd śmiertelnym strachem  śŚciśniętej, 
wyrwał się krzyk ochrypły. 

— Jeszcze chwilę, Janie Tadeuszu 
Klimczoku! Nie wiesz, co czynisz! 
Kule, które moją pierś przeszyją, za- 
biją również twoją matkę! 

Zanim Klimczók zdołał otworzyć 
usta do trzeciej komendy, stanął jak 
wryty. Czyż go słuch nie mylił? Czyż- 
by ten łajdak wymyślił tylko forte! na 
zdobycie czasu w celu uratowania ży- 
cia? W każdym razie postać rzeczy 
się zmieniła. 

Należało wysłuchać skazańca, za- 
nimby się wyro! spełniło. 

Klimczok rozkazał zbójcom posta- 


ZA 
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Podły intrygant zgiął się w żelaz- 
nym uścisku do wściekłości doprowa- 
dzonego Klimczoka. Drżał na całem 
ciele, kołana mu dygotały „lecz tajem- 
nicy nie wydał, bo przeczuwał, że to 
jedyny sposób, choćby chwilowego 
tylko ratunku przed zemstą Klimczo- 
ka. 

— Zabij mnie, jeżeli chcesz! — dy- 
szał ciężko. — W takim jednak razie 
niczego się nie dowiesz, a matka two- 
ja jutro lub pojutrze umrze głodową 
śmiercią. Wtedy ty będziesz jej mor- 
dercą! 

Klimczok puścił swego wroga i z 
jękiem zatoczył się wstecz. 

Czyż to rzeczywiście prawda, co 
ten łotr powiada! Jakaż straszna wal- 
ka szalała w piersi Klimczoka! Nie- 
nawistny los postawił go wobec wy- 
boru pomiędzy matką — a ukochaną | 

Gdyby puścił Szymona Lubara na 
wolność byłby skutek taki, że czerwo- 
ny wilk, dotychczas trzymany na 


Zbójcy podnieśli broń i wycelowali w Lubara, 


ukrywam. Obawiam się tylko — do- 
dał cynicznie, — że moim słowom, ani 
mojej przysiędze nie dasz wiary. 

Klimczok uśmiechnął się pogardli- 
wie. 

— Masz słuszność, Szymonie Lu- 
barze, gadaj tylko prędko! Jeżeli mó- 
wiłeś prawdę, to powiedz, gdzie ukry- 
wasz moją matkę? 

Szymon Lubar szyderczo wzruszył 
ramionami. 

— Czy masz mnie naprawdę za ta- 
kiego głupca, żebym ci to miał wyja- 
wić? Gdybym cię dopuścił do mojej 
tajemnicy, mógłbyś mnie zabić, co 
przed chwilą dopiero uczynić zamie- 
rzałeś. Oczywiście korzyści z tego nie 
odniósłbyś żadnej. A może chcesz 
znowu wpaść do Bielska i matkę swo- 
ją uwolnić z więzienia. Obawiam się 
tylko, — kończył ironicznie, że po dzi- 
siejszym wybryku przebranie się nic 
ci nie pomoże. Łatwo sobie pewnie 
wyobrazisz, że w Bielsku czyhają tyl- 
ko na powtórne twoje odwiedziny. Qd- 
powiednie przyjęcie nie minęłoby cię 
z pewnością ! 

Ton szyderczy, w jakim przema- 
wiał, oburzył Klimczoka do naiwyż- 
szego stopnia. 

Zbójca zapamiętał się i z wściekło- 
ścią rzucił się na Lubara. Oczy Klim- 
czoka rzucały błyskawice. 

— Gadaj łotrze! — syczał gwał- 
townie nad uchem Lubara. — Gadaj, 
bo ci szczęki rozerwę i wydrę język. 

Przy tych słowach trząsł Lubarem 
z taką siłą, że mu tchu zabrakło, 


uwięzi, rzuciłby się znowu na niewin- 
ną i nieszczęśliwą dziewczynę. 

Dwa razy napróżno usiłował uko- 
chaną wyswobodzić, z pewnością więc 
i po raz trzeci wszelkie podobnie usi- 
łowania byłyby daremne. 

A cóż to się stanie, jeżeli obecna 
ofiara pozostanie bez skutku „cóż się 
stanie, jeżeli Szymon Lubar istotnie 
uciekł się do podstępu, byle tylko swą 
głowę ocalić? 

Wkrótce jednak obudziły się w nim 
te same wątpliwości, jak wtedy, gdy 
Klementyna donosiła mu o rzekomej 
śmierci matki. 

Czyż już wtedy nie wyraził powąt- 
piewania, gdy mu Klementyna opo- 
wiadała, że podług twierdzenia Szy- 
mona Lubara szlachetna matrona mia- 
a śmierć znależć podczas pożaru zam- 

zu? 

Serce mu drżało ze wzruszenia na 
myśl, że matka jego jeszcze żyje, 
drżało mu zarazem ze zgrozy, gdy 
wspomniał na ofiarę, jaką musi po- 
nieść, chcąc matkę wyswobodzić. 

Głuchym ze wzruszenia głosem za- 
wezwał Szymona Lubara do wyjaśnie- 
nia szczegółów i powodów, dla jakich 
szlachetną niewiastę, która nikomu nic 
złego nie wyrządziła, przemocą ukry- 
wał. Wiele jednak się nie dowiedział. 

— Przypuśćmy — odpowiedział 
Szymon  Lubar który tymczasem 
ochłonął i odzyskał dawną bezczelność 
— że matka twoja zna ważne tajem- 
nice i, że jest mojem życzeniem, aby, 
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tych tajemnic nikomu nie wyjawiła. 
Zresztą rób sobie, co chcesz. 

Jestem jedyną istotą ludzką na 
świecie, która zna jej kryjówkę. Nikt 
też inny nie ma do niej przystępu 
prócz mnie, bo sam jej codziennie za- 
noszę jadło i napój. 

Jeżeli mnie gwałtem zatrzymasz, 
odbierzesz mi możność dostarczania 
jej pokarmu. Gdyby więc umarła z 
głodu, sam będziesz winien. 

Znowu musiał Klimczok zapano- 
wać nad sobą, gdyż w tej chwili trzye 
szła mu na myśl biedna Łucja. 

Pan Bóg wiedzieć raczy, jak stra 
szne cierpienia znosić musiała szla- 
chetna matrona w więzieniu, leżącem 
może pod ziemią. Pan Bóg też wie- 
dzieć raczy, jak ciężkie czekają na nią 
losy! 

I w takich okolicznościach miał 
Klimczok jeszcze zwlekać? 

Podszedł do zbójców i 
radzać się z nimi. 

Jeszcze nie stracił nadziei, że uda 
się może przytrzymać Szymona Lyuba- 
ra, a zarazem uwolnić hrabinę ‚gdyby, 
jeszcze żyła. 

Sposobu jednak nie było, ponieważ; 
jak słusznie i wyrafinowanie zauważył 
Szymon Lubar, zbójcy nie mogli za- 
puścić się do Bielska bez narażenia się 
na bezzwłoczne aresztowanie. 

Zbójcy mieli twarze zasępione, a 
Klimczok był struty i zafrasowanyy 
gdy zwracał się do Szymona Lubara. 

— Szymonie Lubarze jesteś 
skończonym łotrem i właśnie dlatego; 
że nim jesteś, nawet tym razem tryum= 
fujesz! — mówił Klimczok, usiłując 
stłumić wzburzenie. — Podstęp bo- 
wiem, zapomocą którego zawładnąłeś 
nieszczęśliwą moją matką, ma ten 
skutek, że w tym momencie wyślizgu- 
jesz się z pod wiszącej nad tobą ręki 
sprawiedliwości. Ale strzeż się, bądź 
ostrożnym! Nie drwij sobie ze świata 
i ludzi, bo nie zawsze sztuczka ci się 
uda! Wykpiłeś się śmierci, Jednakże 
już teraz otrzymałeś nauczkę, tak, że 
wiesz, co cię czeka, gdybyś nie za- 
przestał swych łajdactw. Tak losy 
zrządziły, że tym razem puszczam się 
na wolność, Dwóch zaufanych ludzi 
z pobliskiej wsi odprowadzą cię do 
miasta, Przywiozą oni od ciebie wla- 
snoręczny list mojej kochanej matki, 
w którym mnie ta zacna pani upewni, 
że ją wypuściłeś z więzienia i że jej 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo. To 
jest jedyny warunek, pod którym cię 
puszczam! Biada ci, gdybym nie ode- 
brał tego listu, który matka moja wła- 
snoręcznie napisze i  zapięczętuje. 
Wtedy nie znajdę ani spoczynku, ani 
wytchnienia, dopóki mi się nie uda 
znowu cię pochwycić! A mówię ci 
zaprawdę, że zemsta byłaby straszna! 
Nie łudź się, że mógłbyś, mnie oszu* 
kać, naśladując pismo mojej poczciwej 
matki. To pismo znam doskonale i 
nigdy ci się nie uda w ten sposób mnie 
okpić! Strzeż się również dopuszcza 
się jakich zbrodni względem tej nie* 
szczęśliwej matrony. Pomnij zawsze; 
że moja ręka, choć niewidzialna, wciąż 
wisi nad twoją głową i, że 'każdej 
chwili może spaść na ciebie i łeb ci 
roztrzaskać. Co się tyczy nieszczęślie 
wej Klementyny, — przy tych sło- 
wach Klimczok usta skrzywił boleśnie 
i opuścił głowę, — to muszę ją nie” 
stety pozostawić na łasce losów. Wo” 
bec Pana Boga do mnie ona należy: 
Gdybyś jednak śmiał gwałtem ją so- 
bie przywłaszczyć, wtedy drżyj prze 
godziną, w której cię moja zemsta do* 
sięgnie | 


począł na- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. gr — 
aT. 9T 12. Æ 33. 


Bezrobotny ślusarz Józef Martyniok 
Swiętochłowia, chcąc dojść do pienię- 
wał założył w swem mieszkaniu fabrykę 
ałszywych  jednozłotówek. Falsyfikaty 
AN wypuszcza? sam w obieg, ale czę- 
cle] jeszcze jego żona, Klara. 
o niejakim czasie jednak powinęła im 
9 noga, 24 lutego br. bowiem wysłali 
twą 5-letnią córeczkę do sąsiedriego skle- 
bu po sielawki (szproty), wręczając jej 
zapłaty falsyfikat 1 zł. 
upiec, zauważywszy, że moneta jest 
Dodrobiona, rozpoczął z dzieckiem rozmo- 
Wẹ. by się dowiedzieć, skąd ma fałszywy 
Bieniądz, 

Dziecko, nie zdając sobie sprawy 
© skutkach słów swych dla rodziców, 
2 całą naiwnością dziecinną, wychwalało 

| przed kupcem, że tatuś I mamusia mają 
dużo pieniędzy, bowiem tatuś je sobie 
sam wyrabia. 

W ten więc sposób córeczka zdradziła 
Swych rodziców, dla których skutki tych 
słów były fatalne, 

Kupiec bowiem doniósł o tem policji, 
którą natychmiast wszczeła dochodzenia 

przeprowadziła rewizję domową u Mar- 
nioka, I rzeczywiście znaleziono tam 
Wszelkla przybory, potrzebne do iabryko- 
Wania jednozłotówek. 
Na podstawie tych dowodów, Józef 
artyniok jak również żona jego, Klara, 
stanelj wczoraj przed Sądem Okręgowym 
W Król. Hucie, by odpowiadać za podra- 
bianio oraz puszczanie w obieg fałszy- 
Wych pleniedzy, Oskarżeni do winy się 
no nrzyznalł. 

Martyniok tłumaczył się tem, że zna- 

lezione narzędzia służą mu do wykona- 
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lezczelna prowokacja nieniecha 


w Świętochłowicach 


Wezorajszej nocy w Świętochłowicach 
lięujęci dotąd sprawcy pomalowali czar- 
tym lakierem 2 szyldy polskiego Mono- 
Dolu Tytoniowego z godłem państwo- 
Wem. -Tejże-necy pomalowano również 
Czarnym lakierem szyld Komunalnej Ka- 
$y Oszczędności oraz kilka szyldów leka- 
Izy polskich. Władzę bezpieczeństwa 
Wszczęły dochodzenia. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH: 


Środa: o g. 19.30 ..Qolzota". 
Czwartek, piątek, sobota, niedziela — przedstawienia 
Bawiesżzone. 
Poniedziałek: o g. 12 „Koncem ork. Marynarki Wo- 
nej“; 
© g. 16 „Oolgota*ę 
© g. 20 „Proboszez wśród ubogich". 
Wioreki o g. 20 „Qolgota". 
roda: o g. 20 „Nowa umowa małżeńska". 
Czwartek: o g. 20 „Pierwsza pani Frazer“. 


KINA: 

Katowice: Capito! „Ulubienica Floty" 1 „Flip 
I Flap Ich dole I mledole" Casino „Pozwólcie nam 
yé". Colosseum „Każdemu wolno kochać". Pala- 
Ce „Król to ja". Rialto „Próba miłości”. Uulon 
nTeodozja Sewastopol". 

Król, Huta: Apollo „Boczna ulica" I „Dobroczyń- 
Cr lądzkości”. Colosaaum „Pod Twolą obrone” I 
»Panjenka | millon”. Roxy „Zumga” | „Mokra parada”. 

Bielsko: Apollo „X 27* s Marleną Dietrich. — 

lejekie „Szary dom". 


RADJO: 
Środa, 12 kwietnia 1933 r. 


Katowice. 12.10 Koncert z plyt gramofonowych. 15,25 
lstęrmazz0 muzyczne. 15,35 Program dla dzieci. 16 Intar- 
mezzo muzycanę. 16.90 Odczyt dla maturzystów (dzial 
nillstorją*:), 16,40 „Pamiętnik ulepóspolitego człowieka”. 

40 „Kto podlega ubeżbieczenin pracowników umysto- 
* 18 Odczyt dla maturzystów .Palska współcze- 
NA" 18,25 Piośni w wyk. Barblea-Opleńskiei. 19 Kamila 
lschówa: „Qospodyni śląska”. 19.25 Komualkaty Związ- 
U Młodzieży Polskiej. 19,30 Pelietón literacki. 20 Kon- 
w 22 „Na widnokręgu”. 33.20 Muzyka (plyty). 22,43 
TEA w ięz. czeskim p. Ł: „Romantyczność ziemi pol- 

Wrocław, Gliwice. 11.30 Koncert. 15.35 Odczyty. 16,20 

Pięta ludowe. 17 Odczyty 18 Muzyka kamoralża. 18.49 
deyt 20 Koncert. 21 Komunikaty. 21,10 Śluchowisko. 
Odczyt. 22,50 Koncert 

Morawska Ostrawa. 6,15 Qimnastyka ! rozmaitości. 

Odczyt, 17.10 Teatr martonetek. 18.05 Kącik rolniczy. 
wj Audycja robotnicza. 18.25 Chór dziecięcy. 19 Bicie 

Zara | prasa 19,10 Odozył. 19.25 Muzyka wiejska. 20.95 
éin ludowe. 20.25 Koncert. 21 Włeczór muzyczno-lte- 

- %8 Komunikaty. 22.15 Komunikaty dla zagranicy. 
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Gdy dziecko zaczyna opowiadać... 


Gadatliwość 5-/etniej dziewczynki przysporzyła rodzicom 7 lot więzienia 


nia pracy zawodowej, a stop jest pozo- 
stałością z dawniejszych czasów. Zezna- 
nia dziecka zaś są wspomnieniami z lep- 
szych czasów, podane obecnie pod wpły- 
wem pytającego się kupca, w fałszywem 
świetle, 

Przesłuchani świadkowie jednak wy- 
kazali. że oba! małżonkowie puszczali 
w obieg falsyfikaty, 

Sąd, po zamknięciu przewodu dowodo- 
wego. skazał oskarżonego Józefa Marty- 


nłoka Za podrablanio łednozłotówek na 
3 lata. za rozmyślne puszczanie takowych 
w obieg na 2 lata, czyli razem na 5 lat 
więzienia. Żona jego, która była swemu 
mężowi pomocną w lokowańiu świeżo 
wyrobionych monet, skazana została na 
2 lata więzienia.  Oskarżonej tej, Sąd 
przyznał warunkowe Zawieszenie kary 
na 5 lat, a to ze względu na małoletnie 
dzieci oraz na dotychczasową jej nieka- 
ralność. 


Niemcy za dużo 


sobie pozwalają 


Aresztowanie niemieckich prowokaiorów w Rybniku 


Wczoraj aresztowanó w Rybniku 6 
Niemców, którzy pobili na aleiach 3-go 
Maja akademików polskich oraz dópusz- 
czali się na terenie miasta bezczelnych 
prowokacyj w stosunku do ludności pol- 
skiej. 

Aresztowanych z polecenia sędziego 
śledczego 4 studentów i 2 rzemieślników 


niemców: braci Brzonkalików, Beyera, 
Olescha, Schoóbera i Jurę odstawiońo do 
więzienia sądowego. 

Nad kilkoma innymi Niemcami rozto- 
czono ścisły dozór policyjny. Są oni po- 
dejrzani rówmież o prowokowanię ucz- 
niów polskich. * 


w 


Wykrycie wielkiej szajki przemy iniczej 


Konduktor kolejowg hersziem szajki 
Aresztowany udawał wariata 


Śląska Straż Graniczna wykryła w 
tych dniach szaikę przemytniczą, która od 
kilku miesięcy zajmowała się przemyca- 
miem większej partji zapalniczek niemie- 
ckich, rodzynek i owoców południowych. 

Na czele tej szajki, liczącej 5 osób, 
stali: konduktor kolejowy pociągów to- 
warowych, Józef Połoczek, i jego Żoma, 
Jadwiga, właściciel 3-plętrowej kamieni- 
cy w Katowicach przy ul. Krakowskiej 
49a. Pozatem do tej szaikj należeli: Ro- 
ber Zogałła z Katowice, Krakowska 49a 
(lokator -Peteczków), Antoni - Oczkowski, 
Katowice. Krakowska 41 i Edward Kan- 
dzia, Ruda, ul. Bytomska 48. 


Przy aresztowaniu Poloczek stawiał 
energiczny opór, chcąc w tem sposób 
umożliwić żonie zatarcie śladów przestęn- 
stwa. Ostatecznie jednak odstawiono go 
na pólicję. 

W czasie aresztowamia P. udąwał sza- 
leńca i uderzył swego kilkuletniego syna 
w twarz, a następnie chwycił go za lewą 
nogę I wyrzucił przez okno na dwór. Na 
szczęście chłopczykowi mie stała się 
większa Krzywda. Poloczkowi 1 jego 
szajcoe udowodniono przemyt okoła 250 
zapalniczek, 90-kg. rodzynek itp. Po prze- 
słuchaniu puszczóno go na wolną stopę. 


w 


Wykrycie nowej afery oszukańczej 


w Zuywwcua 
Aresztowanie naczelnika Urzędu fkatbowego 


Dopiero w tych dniach zakończyła się 
Sprawa aresztowanych dwuch urzędni- 
ków wydziału powiatowego Urzędu Skar- 
bowego w Żywcu -- Rudeckiego 1 Mal- 
daka, którzy za zdefraudowanie 200 000 
złotych dostali po 6 lat więzienia, a już 
opinja publiczna poruszona została trze” 
cięm aresztowaniem. 

Tym razem aresztówamy został Sam 
naczelnik Kasy Skarbowej  Kondziołko, 
oraz urzędnik tejże Kasy — Romowicz. 

Aresztowanie Kondziołki nastąpiło w 
związku z nadużyciami w urzędach gnřin- 
nych pow. żywieckiego, za których czyn- 
ności jest właśnie on odpowiedzialny. 

W kiku miejscowościach wójtowie 
gminnj utrzymywali prywatnych egzeku- 


torów, którzy zbierali podatki grumtowe, 
wyższe od nóminalnych. 

Jak się dowtadujemy, zdefraudowane 
sumy mają dosięgnąć 300.000 zł. 

Najciekawszem w tem wszystkiem jest 
to, że gdy obywatele Żywca wskazywali 
przełożonym władzom p. Kondziołki na 
jego wystawny tryb życia, na œ pod ża- 
dnym względem nie mógł sobie pozwolić 
urzędnik państwowy, nawet tej rangi — 
okazywało się zawsze, żę w Kasie Skar- 
bowej jest wszystko w porządku. Obecnie 
okazało się, że jest inaczej. 

W związku z wykryciem tej nowej 
aj spodziewane są dalszę aresztowa- 
n 


vw 


Kapad rabunkowy 


na szosie kiomorowi'.kiej 


W tych dniach w porze wieczorowej 
na szosie wojewódzkiej pod Komorowica- 
mi (pow. Bielsko) trzech uzbrojonych w 
noże złodziei, napadło na stolarza Fran 
ciszka Gajewskiego. żądając od niego wy- 
dania wszystkich pieniędzy i przedmio- 
tów wartościowych. Ponieważ jednak 
spotkali się z oporem, jeden z bandytów 
wyjął nóż, którym uderzył w rękę Gajew- 
skiego. Na ociękającego krwią stótarza 
rzucili się jeszcze dwaj zbójė, odbierając 
mu 148 zł., plerścierj srebrny I Zegarek. 

Sprawcy, w wieku od 20--25 lat, po 
dokonaniu tego krwawego napadu, zbie- 
gli. Natychmiastowa obława, nie dala po- 
zytywnego wyniku. 


% 
Wielki wiec protesfacyjny 


w Wodzisławiu 


W niedzielę ub, Wodzisław był świad- 
kiem olbrzymiego wiecu  protestacyjnego w 


sajj hotelu „Piast“. Olbrzymia sala nie mo- 
gła pomieścić uczestników, Przewodniczył 
prezes miejsc. zespołu towarzystw polskich. 
mec. Kurpisz w Wodzisławiu. Główny refe- 
rat na tęmat „Polska a Niemcy w dobie 
obecnej” wygłosił inż. Gawlikowski z Ry- 
bnika, poczem im. Śl. młodzieży akademickiej 
wygłosił płomienne przemówienie akademik 
p. Slanina z Wodzisławia Wszyscy mówcy 
wiecu zgodnie podkreślali niesłychane dla 
państwa kulturalnego obecne „stosunki w 
Niemczech. ucisk i prześladowania, na które 
narażona jest mniełszość polska oraz prowo- 
kacyjne zachowanie się miejscowych nie- 
miaszków, 

Wieć był olbrzymią manifestacją całeżo 
misjsoowego społeczeństwa bez względu na 
przekonania polktyczne i wykazał przykładna 
zgodę wszystkich obywateli - Polaków, tam. 
gdzie Idzie o interesy państwowe Wiec je- 
dnomyślnie uchwalił cały szereg rezolucyj. 
m. in. o odebranie debitu gazetom n'emieckim. 
bojkotowanie prasy niemieckiej. towarów i 
siimów niemieckich. Zakończono wiec od- 
$p'ewaniem Róty. 


SPRZEDAM male masywne gospodarstwo. 
Robota. Podlesie. pow, Pszczyna, 2136d 


Str. 5 


pa PG R OS A NA 


A ATT 


CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego 11, 
tel. 960 — 964, 

REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacka 5, 
tel. 960: Sosnowiec, ul 3-go Mała Sa, 
tel 512: Dąbrowa, ul. Staszyca 33: Cze- 
ladź, u. Bytomska 56: Król Huta, ul. Ziede 
noczenia 2. tel. 525: Rybnik, ul Zamkoe 
wa 8. tel. 27; Blelsko, ul. Przekop Il$ 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph Pi 10, 
tel. 20-18: Poznań. Dąbrowskiego nr. 76; 
Czestochowa, ul. Najśw. Maru Panny 53, 
m, 16: Kraków, Karmelicka 15; Zawiercie 
3-g0 Maja 5. 


Środa Dziś: Wiktora m. 

12 Jutro: W. Czwartek f 
Wschód słońca: g. 5 m. 11 

kaitina Zachód: g. 18 m. 53 

1933 Długość dnia: g. 13 m. 42 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 22 m. 23 
Zachód księżyca: g, 5 m, 53 


ZMIANA KSIĘŻYCA, 
Poniedziałek, 10. IV. godz, 14.37 petola 
do poniedziałku, 17. IV. godz. 5.17 


Bezceny Napad Żydów 


na studentów Polak ów 


10 bm. ókoło godziny 24 restauracja 
„Warszawianka* w Sosnowcu była wido- 
wnią krwawego zajścia, pomiędzy grupą 
studentów i młodych żydów. Według 
zeznań naocznego świadka, zajście spro- 
wokował podchmielony żyd Topiół z uli- 
cy Modrzejowskiej, który po krótkiej wy- 
mianie zdań, uderzył jednego z studen- 
tów w twarz. poczem pomiędzy obydwo= 
ma grupami wynikła bójka, która skoń- 
czyła się krwawo. Został ranny jeden 
żyd, student i chłopiec restauracyjny. Zde- 
molowano lokal, a właściciel oblicza swe 
straty na 500 zł. 


W bójce wzięły udział również podo- 
bno.. 2 artystki z teatru miejskiego w 
Sosnowcu, 

W związku z awanturą, policja prowa- 
dzi dochódzemie i narazie odmówiła 
wszelkich Informacy]. 

Zajście wynikło na tle nieporozumień 
osobistych i niema nic wspólnego z... polle 


tyką. 
+ 


w kilku owach 
w vig juxcxe zdartyło 
— Do lokalu p, Stańczyka na „Górze Re= 
dena“ w Król. Hucie przybył osobnik, który 
po wypiciu kilku piw i wódek wyszedł d9 
ogrodu. oświadczając zatrzymulącemu go kel- 
nerowi. że Zaraz wróci i ureguluje rachunek. 
Kelner jednak znając Się na takich kawałkach 
obserwował go, a gdy widział, że gość odda= 
Bł się szybko w Stronę miasta, wysłał za nim 
kolegę swego Świerszcza, który też uciekl- 
niera przytrzymał na ulicy Stawowej i oddał 
go w ręce policji, Okazało się, że jest to nie- 
jaki Franciszek Góral z Kamienic, pow, Lu- 
bliniec, dawno już poszukiwany za dokonanie 
calego szeregu kradzieży z właman:em. 
s 


Niedawno donoslliśmy, że nieznani 
sprawcy odmontowali w nocy cały tor wasko- 
torowej kolelki cegielni huty „Królewskiej“ i 
zniknęli z całym taborem. Obecnie policja śled- 
cza w Król. Hucie po energicznych dochodze» 
niach wykryła wszystkich „przygodnych“ 
monterów mocnych | osadziła ich za kratami 
więzienia, są nimi: Karol Stanik, Jan Jeż, An- 
toni Rzeźniczek, Franciszek Weber, Antoni Be- 
dnarek, Brunon Majchner, Robert Maniura, Jan 
Adamczyk i Jerzy Wróbel. Równocześnie wy» 
kryto i ujęto „czcigodnych'* paserów w 080- 
bach braci Alireda 1 Arnolda Kriezerów. „Mon- 
terzy” lak i paserzy pochodzą z Król. Huty. 


. 

— Przed Sądem Okręgowym w Król, Hu- 
cle stanął Steian Lokaj z Nowego Bytomia, 
by ©dpowiadać za zniewolenie 10-letniej Marji 
C, z tej samej miejscowości. Sąd skazał zwy- 
rodniałca na 3 lata więzienia. 


. 

— 10 bm. o zOdz. 18 odbył się w sail Do- 
mu Ludowego w Tarn, Górach wlec protesta= 
cyjny nauczyc'elstwa polskiego całego powias 
tu. Obecnych było 400 nauczycieli i nauczy- 
cielek.  Uchwałono rezolucję. protestułącą 
przeciwko uciskowj Polaków w Niemczech. 

. 


— Stowarzyszenie Młodzieży Polsko-Ka- 
:'olickieł w Radlinie urządza w drugie święto 
Wielkanocy przedstaw!enie teatralne p. t 
„Jan Tadeusz hrabla Klimczok“ które odbę- 
dzie s'e w sall p. Kom'nka pod protektoratem 
ks, proboszcza Ruty. Początej o godz, i8-tej 
(6-tej wieczorem). 
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POCZĄTKUJĄCY 


=— Dajecie zły przykład swojemu chłop-; 
cu, biorąc go ze sobą na żebraninę. i 


— Ależ to nie jest mój syn, to jest mój: Ę 


uczeń. 
* 


PRZED SĄDEM 

Cwibeldutt oskarżony jest o przekupienie 
urzędnika podatkowego. 

Sędzia pyta: — Czy oskarżony przyznaje 
się. że przekupił obecnego tu urzędnika po- 
datkowegoo? 

— Wysoki sądzie, co znaczy przekupił? 
Ja się poprostu z nim założyłem o 1000 zło- 


tych, że mój podatek dcchodowy nie będzie | 


obniżony. No i przegrałem zakład, więc po- 
trzebowalem zapłacić mu 1000 zlotych. 


JESZCZE GORSZE!, 

— Co pan taki przygnębiony, panie Kiel- 
basiński i Sp.? 

— Nie mam być przygnębłony: dziś w no- 
cy ziodzieje włamali się do mego kantoru! 

— Serdecznie panu współczuję. I dużo pan 
ma szkody? 

— Szkody. to drobnostka. 
pow'edziasem żonie, 
spędziłem w kantorze przy pracy nad inwene 
turą! 


A'e gorsze, iż 


NA POMOC 

Na korytarz wagonu w pociągu pośpiesz- 
nym wybiega jakiś jegomość: 

— Na pomoc! 

— Co się stało? — pytają zgromadzeni 
pasażerowie. 

— Teściowa moja chce oknem wysko- 
czyć! Na pomoc! 

— Więc po to pan woła pomocy? 

— Tak, bo nie mogę okna otworzyć! 


SZCZYT OSTROŻNOŚCI 
Pani Mądralska jest doprawdy  ostroźżną 
kob etą! Gdy wychodzi z domu, macza po- 
przedmio zawsze zapałki w wodzie, aby dzieci 
nie mogły nic zapalić, 


TOTALIZATOR 


—Tate, co to jest totalizator? 
— To jest takie końskie loterje. 


ZAMIARY 
— Kochany panie! Od szeregu tyzodni od- 
wiedza pan moją córkę. Czy ma pan poważne 
zamiary? 


— Naturalnie! Namawiam pańską córkę, 


aby kupiła sobie nowe auto w firmie, w któ. | 


rej jestem agentem. 


Froncek przybył dn Krakowa, 
by zwiedzić gród sercu drogi, 
przedewszystkiem swoje kroki 
kieruje w muzeum progi. 


| W kraju z przesyłką pocztową 


że całą noc dzisieszą | 


| Miesięczna prenumerata „7 GROSZY* wynosi zł. 2,00 


Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


Z Rzymu donoszą: 
W poniedziałek przedpołudniem wy- 
startował do lotu siezżaa: Agello na hy- 


; Kręglarstwo uprawiane wedle najnowszych 
| zasad j w należytych warurikach — jest tak- 
f że dziedziną sportową, która w większości 
"9 grupuje starszych wiekiem sportowców, a któe 
s rzy nie mogą z różnych powodów uprawiać 
_) sportów na zielonej murawie, czy im podob- 
| nych, 
Sport kręglarski ma przed sobą jeszcze 
i wielkle zadanie. Torów wzorowych. położo- 
nych możliwie zdala od wyszynków itp. jest 
newiele, Przedewszystk em brak 'est w Pol- 
soe torów wielotorowych. W ostatnch latach 
j nastąpiła jednak znaczrą poprawa, Do zawo- 
dów, mistrzostw, a także rozgrywek między- 
| k'ubowych kręgiarze muszą stanąć w prze- 
| pisowym stroju (podobnym do tenisowego). 
T Pozatem obowązwe zupełny zakaz opuszcza- 
nla terenu kreg'arskiego podczas rozgrywek, 
jak również obowiązue w tym czasie zakaz 
palenia tyton'u itp, 
i W ub. roku. dzieki inicjatywie kilku poz- 
|| nańskich klubów założony zosta! Polski Zwią- 
zek Kręglarskj, który podobno zgłosił już 


Z boisk piłkarskich 


SKŁAD ROBOTNICZEJ REPREZENTACJI 
POLSKI NA MECZ Z CZECHAMI. 

16 b. m. w Sosnowcu rozegrany zostanie 
/4 robotniczy międzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska — Czechosłowacja, Na mecz ten kapi- 
tan związkowy p. Wilczyński wyznaczył na- 
żstępującą reprezentację: Słowik (RKS. Katowi- 
ce), Głogowski (Widzew), Goldberg (Gwia- 
|| zda), Feinbaum (Gwiazda), Smosarski I (Skra 
| Warszawa), Sokołowski (Marymont), Wojnar- 
s ski (Skra Częstochowa), Banasik (RKS. Zagłę- 
J bie), Błazałek (Skra Warszawa), Smosarski H 
/|(Skra Warszawa), Przeorowski (Marymont). 
SS Polańczyk (Marymont) i Majorek 
t ra). 


PORAŻKA DRUŻYNY LIGOWEJ 22 P. P. 
W WILNIE. 

$ W Wilnie drużyna ligowa 22 p. p. rozegra- 

(5 la dwa mecze z miejscowym klubem .„Smigły*. 

||Pierwszy mecz ligowcy przegrali w stosunku 

"0:3, a drugi — 0:1. 

TS. M. P. RADLIN I — S. M. P. PANEWNIK I 

i 0:7 (0:4) 

Ę Pierwszy mecz o mistrzostwo ligi przyniósł 
łatwe zwycięstwo drużynie gospodarzy nad 

"ambitnym zespołem gości. Z miejscowych na 


Kroczy od Sali do Sali, 
widzi rzeźby i obrazy, 

a gdy mu sę coś podoba, 
to ogląda klika razy, 


2,31 
2,41 


SE 


682,4 him na godzine.. 


{R Pobicie rekordu Szykbicości Iotti 


KONIU P.. 


_ Druhiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A. w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny - Stanisław Nog aj 


droplanie typu „Fiat“ wyposażonym w sil- 
nik 2.5C0 KM. i osiągnął fantastyczną szyb- 
kość 682 km. 403 m. na godzinę, bijąc 


Przed zorganizowaniem 
; Polsiiedo Związ'u kre$larsXiego w Pozniniu 


swój akces do Polskiego Zwązku Związków 
Sportowych w Warszawie. Od pewnego jed- 
nak czasu cicho jest o działalności tego związ- 
ku w Poznaniu. Przed kilkudziesięciu dniami 
kluby śląsk'e, I'czebnie na silniejsze, rzuciły 
hasło założenia Polskiego Związku Kręglarzy. 

Obecnie dowiadujemy się, że z podobnym 
projektem przychodzi BvdgosZcz, gdzie krę- 
glarze są niety'ko bardzo ruchliwi, ale i 
dobrze zorganizowani. 

Wszystko to musi nasimąć wrażeme, że 
P. Z. K. z siedzibą w Poznaniu nie pracuie, 
albo też nie Zwrócił sie do klubów w dzielni- 
cy śląskiej czy pomorskiej. 

Powtóre wymka z powyższego. że wcią- 
gmnięcie do P. Z. K. (o ile jeszcze egzystuje) 
wszystkich klubów jest kwestlą bardzo pałą- 
cą i nieclierpiącą zwłóki, Przypuszczamy, że 
w pierwszym rzędzie kręg'arze poznańscy 
mają obowiązek zatrać głos w te' sprawie i 
pomformować szerszy ogół w łakiem stadjum 
organizacji znajduje się P, Z, K 


w 


wyróżnienie zasługuje naflepszy gracz na boi- 
sku obrońca Łucyga II. Bramki dla gospoda- 
a og Orzechowski 3, Richard 2, Łucy= 
za I 2. 


I. RKS. KATOWICE — VORWAERTS ĦAJ- 
DUKI 5:1 (3:0) 
Mecz odbył się na boisku „Rucha”. 
Stala przewaga I. RKS. Katowice. Qra spokoj- 
na i ladna. 


RKS. JEDNOŚĆ KRÓL. HUTA — RKS. NA- 
PRZÓD ZGODA 3:1 (2:0) 


RKS. SIŁA ŁAZISKA GÓRNE — KS. ORZEŁ 
MOKRE 4:0 (3:0) 

Rezerwy rozegrały przedmecz, który za- 

kończył się wynikiem 6:0 dla drużyny Łazisk, 


Frieda 
o 


Polska eXipa jeździecka 
przybyła do Nicel 


Polska eklpa Jeździecka przybyła do Nicel 
i trennje sie do zawodów, które rozpoczynają 
się 15 b m. Udział w zawodach bierze 8 
państw A mianowicie: Belgja — 4 oficerów i 
10 koni, Francja — 5 oficerów i 12 koni, Hisz- 


Nagle strach go opadł blady, 
bowiem dziwną Postać zoczył, 
która, chociaż rąk nie miała, 
posiadała żywe Oczy, 


KATOWICE 
„ Nr. 501.746 


tem samem dotychczasowy rekord świt 
towy zdobyty we wrześniu 1931 r. przę 
Anglika Stenforda na ówczesnych wYSŚCĄ. 
gach o puhar Scheidera i wynoszący 
km. na godzinę. 

Aeroklub włoski zwróc? się do między* 
narodowego związku o zatwierdzenie tego 
rekordu. 4 

Aparat, którym zdobyto nowy rekof 
świata jest dwupłatowcem, wyposażony 
w podwójne Śmigło i silnik „Fiat”, któr” 
należy do kategorii nałsiln'ejszych o pole” 
mnoścj 50 litrów z 24 cylindrami. 

Aparat poprzedniego rekordzisty Stef 
forda wyposażony był w silnik RO 
Royce o sile 2.400 KM. 


p e a Zm" 


panja — 5 oficerów | 12 koni, Irlandja -4 
oficerów i 10 komi, Italja — 5 oficerów i 
koni, Polska — 5 oficerów I 12 koni, Port” 
galja — 5 oficerów i 12 koni, Szwajcaria 
5 oficerów 1 12 koni. 


$ensaca piłkarska 
w Radomsku 


W Radomsku odbył stę mecz pilki nożneh 
którego wynik wywołał prawdziwą sensacji 
Oto dotychczasowy mistrz miasta A-klasowb 
„Korona“ została pokonana przez tamtejsi% 
„Hakoah“ w stosunku 1:3 (0:2), 


Kierowca wioski Nuvolari zwyciężył 
w tegorocznym wyścigu w Brescji na Aló 
Romeo, osiągając przeciętną szybkość 
108.573 km. na godzinę i bijąc ostatni res 
kord Borzachiniego o kilometr. 


Lecz wnet poznał swą omyłkę, 
co się wyjaśniła sama, 

To za rzeżbą starogrecką, 
stała jakaś starsza dama... 


to ag datszv nastap'). 


I 
— 


CENNIK | 
OGŁOSZER 


Ogłoszenia drobne- po 
10 groszy za I słowo 


